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g n i i , :  m i t e m .
Nie uwiłałem się nigdy za zbyt wielkiego polityka, 

(esego dowodem. Ił nie otrzymałem, nodobni j jak arn  
rykaiscy męłrwie stann w Nowym Jorku, bomby dy­
namitowej zapewne, w doz ód nznania). ale widzę, 
łe miałem raeyę, kończąc poprzednią kronikę oświad­
czeniem łe z t> fml ordynarnymi b*idy ni, jakimi 
się okizoli RnGini, faise U-raińey, nie powinno się za- 
wiurać ładnego ławieszenl ' orcni, ale pędzić hołotę 
naprzód, choćby niyret ńąa same morze Czarne i w niem 
ją potopić.

DLi tak czarjycli chan t».rA~ najodpawiedniels^m 
brł by wi śnie ouo, uznane jnł *>r»,ez Moskali za morz*
„ rtleno insskle". Rislai, cztll. jak oni się sani 
chcą nazywać, Ukraińcy, dopuszczali się wobec nas 
zn rsze, szczególniej zik w ost.4cieh cza ach tyln 
łajdactw, łe powinniśmy stanowczo zrezygnować r»z 
na zawsze ze zgodn‘ go z nimi współiycia, jak ko- *em 
zbieramy na kałdym - rokn dowody, jest to złośliwy, 
jadowity gad. dybiący na naszą szkodę i zgubę.

Polskie społeczeństwo prawie .1 całości, bo chyba 
tylko z wyjątkiem tych, którzy świadomie działają na 
niekorzyść narodu, zgadza sie z moimi aj rodami, 
a dowodem tego liczne lece I powzięte na nich re- 
zolncye, oraz głosy prasy wszelkich odcieni, z wyjąt­
kiem chyba tej, jaka zostaje u« żołdzie i nskim. ao- 
aagnji|Ce się otwarcie I głośno definitywnego zrkoń­
czenia z Mml, a nie bawienie się w jakieś półśrodki, 
do niczego nie wiodące.

A nasz R ,,d warszawski ogromnie się w nich lu- 
bnje I widzi w tem całą swą mądrość polityczną, 
aby Pann Bogn uświęcić świeczkę, a nie zapomnieć 
i o ogwrku, przeznaczonym dla dyabła.

Koalieya mołe sobie mówić, co się jej podoba, my 
mamy swych dyplomatów, którzy powinni pouczyć 
zągranice o tem, co to za zacz są ci panowie, przed­
stawiający się wobec i riata stale i«ko ofiary polskiej 
tyranii I ncii1 u cheć, eto zna stosunki galicyjskie 
z c: asów anstryackich, ten wie 'łe było wprost prze­
ciwnie. Rusin był zawsze protegowany przez władze 
rządwe, miał wszędzie pierwszeństwo, odwzafąmnlał 
się teł swym protektorom bezwzględnym posłuszeństwem 
i prawie autwmatyccoem rpełnlauium roąkazów, choćby 
nawet wbre ? swym własnym narodowym Interesom.

Cała ta komedy* z Ukrainą wschodnią I zcchoduią 
to właśnie dzieło Wiednia i Berlina, które ją foryto- 
wsły na naszą zgubę, a same sob'e na niej zęby wy- 
łsmsły.

Zębów iych jednak nie szkoda, gdył byiy jnł ua- 
lełycie stare I spróchniałe.

My, Polacy, ładnej U rrc-lny auł narodowości ukraiń­
skiej cle znamy tem mulej zaś -wyznania „ukr-ń&. o- 
katolickingo". wiemy natomiast, łe we ws'hodniej 
Grllcyl mieszlrsj,, Rnsfni. z którymi tyle lat łyliśuiy 
w zupełnie znośnym stos t r  iu  wząjemuym.

I mlc t mo; i racyę prezydent Padere raki, twierdząc, 
łe my „z Rusinami walki nie toczymy, ale z oanda.nl 
hajdamackich bandytów" i (UsŁegc rei wynikała z tego 
konsehwencya, łe z bandytami układać się nie powinno, 
a nawet nie wypada.

Bo w samsj rzec: ;y zupełnie co Innego jest Ruś, 
ą co innego Ukraina.

Roś Czerwona, to ten ogół spokojnych mieszkańców, 
którzy tutjj z dziada I pradziada osiedli, pracują 
w pocie czoła na roli na kawałek chleba 1 uważają, 
łe Pniak to brat. z 4Arym mołna łyć w zgodzie, 
nie zawadzając ledea drogiemu.

Natomiast „Ukraina", to zrlkoma garstka, wyszła 
z tego ryskiego indu, która narzuciła s l; mu na 
opiekuna i przedstawiciela, wmawiając weń, że Polak 
to jego największy wróg 1 krzywdziciel. Poniewał *hś 
w planie przez nich głoszonym, lik  wogóle w pro­
gramach demagogów rszclkich odcieni, znajduje się 
na piery/s^em miejscu konfiskata majątków wielkim 
obszarnikom, u rozdanie ich ludowi, agitacya jest 
najpewniejsza I n jł .t iejszs

Śmiało można powiedzieć, łe cbłop ruski nie lest 
bynajmniej wrogiem Polaka, ale nieprzyjaciela i vego 
y/idzi w ' iłdym obs: arrjłku, choćby nim tył nawet 
trybun ukraiński,, rumnń-kiego pochodź jola, baron 
Wnsilko.

Ze zaś we wschodniej G-Hcyi pojęcie ..obszarnik1 
jest prawie równoznaczne z „Polak", nic teł ćaiwnego, 
łe anUpolskie propagandy, szerzone między ciemnym 
ludem za niemieckie pieniądze, znajdo iły  zawsze bar­
dzo aętny posłach, awiasseza n młodego pokolenia, 
wychowywp-,ęgo tendencyjnie w nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie.

"W samej ~ięc rzeczy nie proy idzlmy obecnie 
wojny c narodem ruskim, lecz z Ukrainą a tak zwne 
hajdamackie hordy, które na kałdym tri u niszczą 
we wsohodnlej Galicy! wszelki dobytek knltury pol­

skiej, sa kierowa > przez tych, którzy się sami na­
zwali „Ukrainą", a powinni stanowić wykwit tego, 
co w narodzie ruskim nailepsae I najszlachetniejsze.

Ta fcarść agltorów, to Ukraina, za nimi stoi ciemny, 
i bezmyślny tipm. Tak było za czasów Co nielnlckiego, 
nn?łaie to samo pourtarzi się I dzisiaj.

O1 tem isilnak, niestety, wienr- tylko my sunl 
i to do tego nic raszysey, gdył l?st między nami 
widu, którzy o tem wiedzieć nie chcą. nie jest jednak 
poinformowaną, a j j11 jent, to fałszywie i tendencyjnie, 
k< alłcys.

I właśnie główne zadanie naszych dyplomatów 
sl “Powić po^inup otwrr ie Europie ocm na rę kwestyę, 
nazwijmy tą choćby na^at „ukraińską*.

Snrsraa załatwienia stosunku na?tego do tak zwa­
nej Ukrainy i to załatwienia defioitywnego, jest zaś 
kwestya dla nas pierwszorzędnego zcaczanl* i to s:;eze- 
góhiej teraz, gdy, jak sie wya«je, jesteśmy w prze 
dediłn wojny z NIem:amI Nie zapomnijmy o tem. że 
na „Ukrainie" mile są riedziaue marki. a Niemcy, 
choć niby połoione nr obie ł •'nitki, jedyne miejsce 
d li swej ekspanzyi wid*ą na Wschodzie zs łaszczi 
zaś Ukrainę m iłeją za ziemię obiecaną obfitują ą we 
wszystko, czego tylko zapragnie niemieci", dusza i żo­
łądek.

Lat to więc stać się mołe. łe znajdziemy się mię­
dzy młotem a ko adłem, jeśli i mi nie uporząd “ ijemy 
stosnnl . swego do wschodnich sąm tdów I to tak, jag 
sami nwałamy za najlepsza, a nie jak togo łąda koa- 
llcya, znająca Ukrr nę tylko z komunikatów b' ona 
W ąsiki I st onniczych sprawozdań rółnych misyi 
I komisyi, których było wprawdzie dość, ale nie miały 
na to ani cz*su ani sposobne, ci, aby sprawę załatwić 
należycie i sumiennie.

Koalieya zbytnio faworami dsrzy Ukrainę, wi­
dząc w niej naprawdę jakąś męczennicę, nic teł dzi­
wnego, łe rozzuchwaleni tem ikrr ńscy politycy sta­
wiają łądinlu wprost przeciwne polski<u Interesem. 
Ztdalą naturalnie uzuan niepodległej i zjednoczonej 
Ukrainy w granicach, 1 :Ie oni oznaczą mn mla do­
tychczasowego rządu i, hto wie. rzy przypadkiem nie 
znch*ą, by koalieya ukar£ła Polakó-, łe się ś.iią 
upomluić o swe pi wa

Póki czi3, naloty Ukraińcom wrblć z głowy te 
mrzonki i to w suosób radykalny, choćby się to nawet 
miało nie podobać niektórym naszym politykom Nie- 
zalełną Ukrainę mog mieć. r". tylko tam. gdzłe ona 
była, to jeat za Dntenrem, a nie tutaj, gdzie lej nigdy 
nie było, a zrodziła się dooiero w mó*irach młodej 
gene.acyi, wychowanej troskliwie przer, Austryę w du­
chu autipolskim.

Zresztą te całe morza gr*rl I łez, wylanych przez 
Poltvów „pod nądami «kraińskimf“, te tysiące w tak 
besty.loki sposób pomordowanych ofiar wvm«gjj? 
seryc porechnoku... A jakim on brć mote i być no- 
, ,nłen o teu niema dwu zdań. To czem są dzłS Ru­
sin!, m mi do z: wdzięczenia tylko Polakom ■ zamian 
dali Im nienawiść do wszystkiego, co tylko tchnie 
polskością.

A my mimo to obchodzimy się z nimi prawdziwie 
po rycersku, tak, te k*t Polaków ze Stryjs. Hołubo- 
wycz Krabów wybiera sobie jako miejsce bezpiocr.nej 
kryjówki.

Jak zoś Ukralńdy kłamią przytem bezczelnie, do­
wodem żądanie, wystosowane pod nuresem koalicyi, 
o pomoc de wrlkl z bolszewiLami z którymi ręl:? 
w rękę cizyoą razem przeciw Polakom ! ..

Bo, łe Nieoicy tak łatwo nie wyrzekną aię Śląska 
Górnego, w to chyba nikt nie wątpi. Zdecydowali się 
wprawdzie na przylocie wamuków traktatu pokojo­
wego bez z łtr.-etoń I na dok inanle tego aktu wyzna­
czono dzień 28. czerw i, lamia sobie przecieł nad tem 
głowy, co robić 1 jak robić, aby Swiit oszukać.

I ?■ idli na pomysł, jak im się wydaje genirlny, 
gdy i w chwili, gdv Icb ćblegacya jedcie do Wersalu, 
aby tam w galery 1 zwierciadlanej zhłyć swe podpisy 
na traktncie, zagrołone kresy wschodnie mają tymcza- 
cowo oderwać się od germańskiego pula, pochylającego 
się ■ śnie p?zcd koalicyi 1 samorzutnie wypowiedzieć 
wojnę Polakom w obronie t«i ziemi, która w swem 
łoale kryje takie skarby. IPndenburg, ta nadzieja 
wszystkich Niemców, łyje jeszcze I chętnie zbler?łbv 
nos/e lanry n . polu chwały, część wiec Niem:ów, cis 
mogących sią pogodz'ć ze stratami teryteryrhrml, 
prze ciijgle do wojny, nie pomnąc, że los jest zwodui- 
ciy, a bogini szczęścia zamiast bobkowego wieńca 
tryumin lubi czasem po ć najzwyklejszą. . figę!

Bzrdzo łałuię, łe z kroniką nie mogę poczekać 
bodaj do niedzieli, tymczasem bowiem sytuacya jakoś 
sie mołe wyklaruje Niestety, nie mogę pracy odkła­
dać na później. Krakowowi gro: ii bra oświetlenia 
z powodu wstrzymania transportów węgli dla elCctro- 
wl I gazowni, kronikarz zaś wieczorna porę, gdy 
ogólny jnż spokój nil tanie, wybrał sobie, jako najod­
powiedniejszą do rozmyślań tygodniowych.

Widzę jednak jnł dziś oczymu mego ducha, nie­

bezpieczeństwo, jakie nam grozi. Z j«dnej strony >ę,- 
dtiemy mieć do czynienia z napo.-m Niemców, a tyły 
mrgą lam łatwo niepokoić ich przyjaciele, ukraińscy 
hajdamecy.

Dałby Bóg, bym się mylił, najbliższa przyszłość 
p.»iaże, czy miałem racyę, czy nie.

Na ra~.!o dam więc polityce spokój, a na oorz »dek 
„tygodniowy" wezmę kweetyę „braków" tak dziś po­
pularną.

Już to Kraków, choć czynciki miarodajne inac-ej 
głośno móWą nawet w cficyalnych wywiadach, ciągle 
cierpi na iaklś bn  , aczkolwiek rpro^fzatorzy przy- 
naimniej udają, łe pracuj a w pocie czoła dla dobra 
ftrrółn, ale też, aby przy tej sposobności dla ich kie- 
suenf się coś okroiło.

Mają reeye. Teraz ciężkie cz»ay. trzeba więc na- 
leiycie chodzić koło swych własay-h Interesów, Ogół 
ma do t.hlegc jegorroścls n-wet dalekn większe zanfa- 
ufe, przypuszczając, mołe I słusznie, łe tem troaHi- 
wiM zajmij się, sprawami rbcbodzącemi całe społe­
czeństwo.

Pozostałość z ś. o. anstryackich czasów, resztki 
rółnych central, nraedów wywozn i przywczn 1 t. p. 
ntr iniają stale iprowizacyę i praycsyn .ją  aię do tego, 
łe zas/sze mnsi czegoś bn rować, aby paskarai mogli 
robić dobre intere-y

Niejednokrotnie wchodzi teł w grę nieład I pró- 
łnfactwo, dwa kardynalne „nrzymioty* (nie mówiąc 
inł o nieuctwie...) naszych największych nieraz dygui- 
tarzy.

Ot, nie tak dawno teru  newien przem-sło riec 
sżr-rający się o przydział węgli, usłyszał od pana re 
ferenta odpowiedź, że Ich z powodu zupełnego braku 
nie dostanie, a równocześnie odezwał się dzwonek te­
lefonu, przez który zywii idamiano. łe jeżeli wozy 
z węglem nie zostań* uprzątnięte, (proszono o to po 
raz trzeci, czy czwarty!...) będzie je kolej rnnsiah 
wysłać dalej, gdył ntrudniaj* nomalr.y ruch na 
stacy’ .

Czego jednak najwłę 3zy brak I bez czego, jak się 
obecnie okazuje, nie mogą się absolutnie obejść Kra 
kowianle, to tytoń, choćby prwet zebrayy na planta- 
cyach miejskich lub vr Slkornlku. Dowodem, ogony 
coraz potworniejszych łsz/ałtów I przerażającej dłu­
gości, złotoue z przedstawicieli i przedstawicielek 
wszystkich trzecb rodzajów.

Zwłaszcza zaś rodaj łeńsri. choć, w razie zaprowa- 
dzeula kart tytoniowych, nie ms.jący uprawnienia do 
z.i'rnpna tytonin I cygar, najenergiczniej I najwy­
mowniej się o nie dopomina, ( czego dowodem była 
jdedysiclsza babski (fenzywa na głównego trrfikants, 
p. Bnjsńi' lego co pociągnęło za sobą niezbyt fortunne 
I taktowne wystąpieuienie członków Strzły obywatel- 
, kia:, rzekomo w j-go własnej obronie, „aby mn łba 
nie rozbito", j k się publicznie jeden z paaów nrrę- 
dnją*ych delikatnie wvraził.
1 ŁptTłumowi nie zawsze notna bezwzgR iuie niej ć, 

g yt w ten smrób wnoia się w nim przekonanie, 
łe wzys^ko stać się mnsi tak jak on sobie tego ły- 
ezy. Jednem słowem, wyrabia się w ten sposób pf 
wnego rodzaju dyktaturę proletaryatn, nie wiodącą do 
nicz*go dobrego.

Gdyby to o chleb chodziło, to co innego, z po­
woda braku tytonin jeszcze nikt nie urr irł. Rozindy­
czone przedstawicielki płci nadobnej (jeśli mi aię tak 
ra/razić wolno...) krzyczały więcej z przyzwyczajenia, 
nii z przekonania, ta. „nieobsłułona" część ogonka ty­
toniowego składała sie zaś przeważała z takich osobni 
ków, które I cały dzień chatnie stoją przed trafił u, gdy 
zaś nabędą paczką tytonin za pięć koron, spieszą z nią 
zaraz „na giełdę" pod Snk!Pnn'cami, gdzie notowaną 
jest obecni \ trzydzieści koron, nawet w ę di.

A chyba onłaci się cały dzień nic nie robić, wy­
gadać się należycie I zarobić za to jeszcze około dwa­
dzieścia pięć koron. Kto zaś sprjtuy, „obróci11 w dzień 
„fasnnkn" I dwa iazy.

I warto to clęłko pracować, skoro w tak łatey 
sposób mołaa sobie znpełnie przyzwoicie coś niecoś 
zarobić ..

Ale I magazyn nie jest bez końci. Tytoniu może 
zabraknąć, zwłaszcza, łe jest go coraz mniej i oto po­
wód niezadowoleni wyczekujących, którego ofiarą 
(• tale się biedny trafikant, nie będący Salomonem i Me 
amifci jcy ndać z prółnego...

Gdy się w magistracie .zgłosiła deputacya z r ,r te- 
kanlem na brak cukin I gdy jej oświ»d3»ono, łe nie 
l* ds eui. więc go niema, uw*erzono na słowo, nikt 
nie chciał na ewoje własne oczy konstantować, łe 
w magazynie puutki, a chyba Utwiej sobie wytłumaczyć 
zdenerwowanie nrzeistawicielek płci pięknej z powodu 
braku słodyczy, do łycia n iprawdę niezbędnej (zwłaszcza, 
jeśli się jest amatorką k ry...), nił ordynarnego, śmier­
dzącego tytoniu, zamieniającego w obrzydły komin 
miłe, rółowe nstecri.j... (ale nie tych niewiast, która 
przed trafiką demonstrowały 1,..)


